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WERDEN SET ESSES OZZIE ASERNES 


CENY GGŁOSZEŃ: i 

za wiersz milimetrowy 
przed 1 złoty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabełarycz 
ne 50 proc, a świątecz- 

` ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogloszenia po 10 
groszy. Dla poszuku- 
ących Jacy 5gr. za 
wyraz. ajmniej l 7i. 


Konto czekowe PKO. 
Warszawa 65.070 


Sosnowiec, poniedzialek 4 lipca 1952 roku. 
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Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 


Redaktor naczelny: EE MONSIORSKI. 


Sprawcy krwawych zaburzeń wLisku pod Lwowem 


staną przed sądem doraźnym. 


LWÓW, 3. T. (wł.) Władze prowadzą 
nadal energiczne śledztwo w sprawie 
zajść w Lisku i okolicy w wojewódz- 
twie lwowskiem. 
~- Aresztowano szereg agitatorów, któ 
rym udowodniono wichrzycielską robo- 
te wśród włościan. 

Według opinji prawników staną oni 
przed sądem doraźnym za wywołanie 
krwawych zaburzeń. Agitatorzy ci pod 
purzyli grupy włościan, otumanionych 
pogłoskami o wprowadzeniu pańszczyz= 
my i nakłonili je do pobicia do utraty 
przytomności dwuch dzierżawców ma- 
jątków ziemskich. 

Wobec wyczerpania wszelkich środ- 
ków perswazji i wszelkich prób uspoko- 
jenia wzburzonych ciemnych mas. po- 
licia w obecności wojskowych oddzia- 
łów asysteneyjnych wobec agresywnej 
postawy włościan przystąpiła do ener, 
gicznego rozpraszania tłumu. 

Ponieważ na terenie gminy Telesz- 
niey, tłum złożony z kilkuset osób sta- 
wiał ezynny epór policji przyczem w 
ZTS ZI IESEAN EEAS 
-WYJAZD MIN. PATKA do MOSKWY 


WARSZAWA, 8. 7. (wł) Poseł pol- 
ski przy rądzie sowieckim, min. Stani- 
ssław Patek, który bawił od pewnego 
czasu służbowo w Warszawie, wyjeż- 
dża dziś rano do Moskwy. 

W kołach politycznych liczą się z 
możliwością ponownego przyjazdu min. 
Patka do Warszawy w związku z koń- 
sowem stadjum  rok/wań o zawarcie 
polsko - sowieckiego i rumuńsko - so- 
wieckiego paktu przeciwnapastniczego. 


EJ SER 


PO MORDERSTWIE Ś. P. GETTERA, 
Przesłuchanie p. Jaworowskiego. 


WARSZAWA, 3. 7. (wŁ) Wkrótce 
rozpocznie się proces zabójców Ś. p. Get 
tera. M. in. przesłuchany został w tej 
sprawie b. prezes rady miejskiej, przy- 
wódca P. P. S. do fr. rew. Rajmund Ja- 
worowski. 

—=—0-— 

ZAMÓWIENIA NA BUTELKI 

W HUTACH SZKLANYCH. 


WARSZAWA, 3. 7. (wł.) Polski mo- 
nopol spirytusowy zawarł umowę z hu_ 
tami szklanemi w sprawie dostawy bu- 
telek. Właściciele hut za ceny o 
8 proc. 

Huty dostarczać będą rocznie 13.200 
tys. sztuk butelek. 

rze © orra 
GOŚCIE DUŃSCY I NORWESCY 
ZWIEDZAJĄ GDYNIĘ. 


GDYNIA, 3.7. Na zaproszenie urzędu 
_ morskiego w Gdyni przybyli do Gdyni 
. wybitni specjaliści duńscy, celem zwie 
dlzenia portu i jego urządzeń. 
Są to: dyrektor portu kopenhaskie- 
0, inż. Laub, naczelny inżynier portu 
arl Jensen oraz inż. Hilsen. 
Goście duńscy zapoznali się szczegó- 


vwoł z postępami budowy portu i jego 
Yrganizacją. ' 


"rajszą noe w 


stronę jej padły strzały, w wiyniku któ 
rych dwuch poliejantów zostało ran- 
nych, policja po wyczerpaniu wszelkich 
środków innych zmuszona była użyć 


broni, poczem tłum rozproszył się cal- 
kowicie. 
Przy likwidowaniu zajść pięć osób 


zostało zabitych, osiem odniosło rany. 


Pracownicy umysłowi domagają się 
obniżki komornego. 


WARSZAWA, 3. 7. (wł.) Związek pra 
ceowników umysłowych złożył premje- 
rowi Prystorowi obszerny memorjał w' 
sprawie obniżki czynszu mieszkalnego. 
. W memorjale pracownicy wskazują, 
że czynsz jest w dalszym ciągu zbyt 
wysoki w stosunku do artykułów pierw 


szej potrzeby, które spadły w cenie i do 
zmniejszonych znacznie płac. 

Na pedstawie obliczeń pracownicy 
przepłacają rocznie zgórą 800 tys. zł. 
ga komorne, które winno być dostosowa 
'ne do obecnych plac urzędniczych. 


Niesamowita noc samobójstw i zbrodni w Warszawie 


WARSZAWA, 3. 7. (wł.) Wczo- 
Warszawie zaliczyć na 
leży w dziejach kroniki kryminal- 
nej do niesamowitych.. Policja za- 
notowała 6 samobójsty i 16 wypad- 
ków zabójstw. 


Szczególnie charakterystyczne 
było morderstwo przy ul. Nałewki 
41, gdzie została zamordowana w o- 
krutny sposób Marja Daszyńska. 

Mordercy pokrajali ciało na drob 
ne kawałki. Sprawców nie wykryto. 


Cena numeru 10 groszy. 
OPRZE PETE ST MEZO AARP A S 


Prenumerata wy- 
nosi miesiecznie 


2.00 


Adres administracji: 

"Piłsudskiego Nr. 8, te- 

lefon 4-97, telefon re- 

dakcji 6-92, telefon re- 

dakccji nocnej i dru- 
karni 4-94. 


Konto czekowe PKO. 
Warszawa 65.070 


EDER EJES REA TZBOSORAZSSEA 


KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, -Małachowskiego 24, tel. 5-88; DĄBROWA, 3-go Maja 14, iel. 2-775 
ON RCIE, ul. $- go Maja 5, tel nr. 87; AŻ RynekE nr. 8, ae 42; GRODAIEO, na SE tel. 16. 


MEMORJAŁ ZWIĄZKU LOKATO. 
RÓW. 

WARSZAWA, 3. 7. (wl) Związek lo- 
katorów i sublokatorów złożył premje- 
rowi Prystorowi memorjał, który stwier 
dza, że właściciele domów nie prowa. 
dzą remontów i wskutek tego zdarzają 
się liczne wypadki, które narażają prze 
chodniów na cięższe lub lżejsze uszko- 
dzenie ciała. 


| OJ 


PIERWSZA KOBIETA PROKU. 


RATOR. ` 


WARSZAWA, 3. 7. (wł.) W najbliż- 
szym czasie zostanie mianowana pro- 
kuratorem pierwsza kobieta w Polsce 

p. W. Będzie to pierwsza kobieta - pro- 
kurator nie tylko w Polsce, lecz na ea- 
łym świecie. 

P. W. obeżmuje stanowisko podpro- 
kuratora przy sądzie okręgowym w 
Warszawie natychmiast po złożeniu @ 
gzaminu. 3 

—0— í 

OWOCE KRYMSKIE W POLSCE. ; 


WARSZAWA, 3. 7. (wł.) Sowpoltorg 
uzyskał pozwolenie na sprowadzenie do 
Polski owoców krymskich. — Owoce 
te nadejdą do Polski w połowie lipca 
i będą sprzedawane po cenach b. przy- 
stępnych. SIĘ 


WISIELEC W ALKOWIE SLUBNEJ 


PAŃSTWO MŁODZI ZNALEŹLI NAD RANEM TRUPA. 


ŁÓDŹ, 3. 7. W niezwykły sposób 
zemścił się 28-letni Stanisław Wilezyk, 
zamieszkały we wsi Kościerze (pow. 
laski) na swej eks_narzeczonej, Marjan 
nie Rusińczykównie. 


Odtrącony przez _Rusińczykównę, 


Wilezyk wpadł w melancholję i od dłuż 
szego czasu zwierzał się znajomym, że 
w razie gdyby jego narzeczona wycho- 
dziła za innego, to nie omieszka popeł- 
nić samobójstwa. 

Istotnie, dziewczyna zaręczyła się % 


Właściciel garażów i willi 


porwał dziecko b. swej kochanki. 


WARSZAWA, 7. 8. (wł.) Do prokura 
tora sądu okręgowego w Warszawie 
wpłynęła wczoraj skarga adwokata 
9. Ettingera na znanego właściciela 
licznych garażów w Warszawie oraz 
szeregu willi pod Warszawą J. Wiązka, 
który dokonał porwania 3-letniego dziec 
ka p. Jadwie: Marcówny. 

Marcówna, kobieta niezwykłej uro- 
dy, mając lat 15 była już kochanką 


Wiązka, powodem czego było porwane 


przez niego dziecko. 

W. w towarzystwie kilku kolegów 
dokonał napadu na mieszkanie swej 
b. kochanki, która wraz z matką za- 
mieszkiwała przy ul. Sandomierskiej. 

Prokurator wydał nakaz oddania 
dziecka matce, a przeciwko Wiązkowi 
wytoczono sprawę z art. 502 k. k. 

Artykuł ten przewiduje karę od 1 —6 
lat więzienia. 


Straszliwa zemsta znieważonej kobiety. 


WILNO, 3. 7. We wsi Glinki, gminy 
tomaszewskiej Izydor Kiwlie i Marjan 
Tumnieki włamali się w nocy do miesz 
kania dwuch sióstr Barbary i Jadwigi 
Linkiewiczównych i zniewolili je, po- 
czem usiłowali zbiec.  Wszezęty przez 
Barbarę Linkiewiczównę alarm dopro- 
wadził do zatrzymania zwyrodnialców. 


Kiedy odprowadzonoe ich do aresz- 
tu, Jadwiga Linkiewiczówna podbiegła 
do Kiwlica i oblała mu twarz jakimś 
płynem, od którego ten oślepł, poczem 
rzuciła się de głębokiej studni, gdzie 
poniosła śmierć. 

Wypadek ten wywołał przygnębiają, 
ce wrażenie. 


Bratobójcze walki w Berlinie. 


Zawieszenie dziennika socjalistyczneyo. 


BERLIN, 8. 7. (wł.) Krwawe starcia 
uliczne w Berlinie weszły w stan chro- 
niczny. Dziś w nocy ponowiły się walki 
między hitlerowcami i komunistami. 
Miały one przebieg szczególnie krwawy 
w starciach bowiem poniosły śmierć 


trzy osoby i trzy osoby zostały zra- 
nione. 

Dziennik socjalistyczny „Vorwiirtz* 
został za krytykę rządu zawieszony do 


8 lipca. 


bogatym gospodarzem z tejże wsi i od- 
był się ślub. Po hucznem weselu, przed 
północą, gdy państwo młodzi udali się 
do sypialni, Wilezyk wślizgnął się nie- 
postrzeżenie za nimi. 

O godzinie 6 rano *Rusińczykówna 
wraz z mężem zauważyli, że w rogu 
izby stoi jakaś skulona postać, oparta 
o ścianę. Pan młody zerwał się z łóż- 
ka i podbiegł do sylwetki. Okazało się, 
że jest to Stanisław Wilezyk, powieszą 
ny na pasku, przymocowanym od ra. 
my okiennej. 

Desperat już nie żył, choć zwłoki by- 
ły ciepłe. Sołtys, wezwany na pomoce, 
zastosował sztuczne oddychanie, lecz 
bezskutecznie. W jaki sposób Wilezyk 
dostał się do sypialni, jak długo tam 
pozostawał i dlaczego nie został zauwa_ 
żony, nie udało się dotychczas ustalić. 
ERORE MEURS ER 

REWIZJE.W DRUKARNIACH. 

WARSZA WA. 7. (wł.) Władze bez- 
pieczeństwa dokonały w Warszawie 
licznych rewiyj w drukarniach, poszu- 
kując druków antypaństwowych. 

TT D ESR 
RZEŹ W BOMBAJU. 

Muzułmanie pnzeciwko hindusom. 

LONDYN, 3. 7. Z Bombaju donoszą, 
że doszło do ponownych starć, pomię- 
dzy hindusami a muzułmanami. Pod- 
czas rozruchów padło 12-tu zabitych. 
oraz przeszło 100-tu rannych. 

_ Policja, mimo ostrej interweneji i 
czterokrotnego użycia broni palnej, 
nie zdolala opanować sytuacji. Dopier, 
sprowadzone silne oddziały rezerwy Pt 
licyjnej przywróciły porządek. 

. W niektórych dzielnicach miasta kor 
munikacja jest przerwana, sklepy zanm 
knięte. 


~e- 


W niewesołem poiożeniu znalazła 
się Polska w lipeu 1920 roku. Po 
klęsce kijowskiej rząd polski zwró- 
cil się do Anglji i Francji o inter- 
wencję dyplomatyczną i pomoc 
zbrojną. Premjer W1. Grabski przy, 
był w tej sprawie do Spaa, gdzie od- 
bywała się wlaśnie konferencja mię 
dzysojusznicza. i 

Anglja, korzystając z naszej ka- 
tastrofalnej sytuacji, usiłowała. ©- 
kroić granice Polski. Angielski mąż 
stanu Curs6n wykreślił nam wtedy 
znaną w dziejaen politycznych pod 
jego nazwiskiem wschodnią  linję 
graniczną, obiecując wzamian za to 
wpłynięcie na rząd bolszewicki, by, 
się u tej linji zatrzymał. Linja gra- 
niczna Cursona biegła przez Grodno, 
wzdłuż Niemna, Bugu, następnie 
przez Tomaszów Lubelski, Prze- 
myśl, Chyrów do granicy czechosło- 
wackiej. Przez to Lwów i Wilno; 0+ 
raz olbrzymie obszary Polski ihiały 
być dła niej na zawsze stracone. 

Równocześnie armja: bolszewicka, 
upojona zwycięstwem pod Kijowem, 
zaczęła posuwać się powoli w głąb 
kraju naszego. Polsce groziła w. ca- 
łej pełni utrata zdobytej niedawno 


niepodległości, przed światem stanę 


ło straszliwe widmo, wybuchu rewo- 
lucji powszechnej i opanowanie 


"wielu krajów europejskich przez bol 


szewizm. Najgorszem było to, że 
Europa zdawała. się niedoceniać te- 
go niebezpieczeństwa wybuchu. pow 
szeelmej rewolucji bolszewickiej. 
Nie jest bowiem fantazją twier- 
dzenie, że ofensywę, przed dwuna- 
stu laty rozpoczętą, traktowały sfe- 
ry kierownicze sowieckie, jako eg- 
zamin rewolucji, jako próbę rozsze= 
rzenia ideologji bolszewickiej na 
cały świat. Świadczy o tem zresztą 
eała powojenna literatura rosyjska. 
Pozatem wiadomo dobrze, że w roz- 
kazie dziennym  Tuchaczewskiego, 
niektóre zdania zawierały w sobie 
nietylko wojskowe, ale i połityczne 
cele ofensywy. Oto ich brzmienie: 


+. „Przez trup Polski wiedzie dto- 
ga do wszechświatowego pożaru. — 
Na bagnetach niesiemy praenjącej 
ludzkości szczęście i pokój, Wybiła 
godzina natarcia. Na Wilno, Mińsk, 
Warszawę, marsz?!“ 

Nie potrzeba zbyt analizować te- 


go ustępu, by stwierdzić, że zawie-. 


rał on następujące wytyczne: 


1) Celem ofensywy sowieckiej 
jest wywołanie wszechświatowego 
pożaru rewolueyjn*go. Uderzenie 
na Polskę przedstawia w tym pla- 
nie tylko etap pośredni. 

2) Dowództwo eżerwonej armji 
odwołuje się do utzuć „pracującej 
ludzkości“, której niesie na osźrzach 
bagnetów „,szezęście i pokój”, real- 
nie mówiąc, liczy na pomoce proletar 
jatu polskiego i zachodnio - europej- 
skiego. 

3) Celami taktycznemi ofensywy 
są entra polityzne: Wilno, Mińsk i 
Warszawa, gdzie miały powstać 
miejscowe rządy rewolucyjne. Cele 
te miały ponadto służyć do zaostrze- 
nia zaborczych instynktów w ma- 
sach ludności rosyjskiej. 

Cały aparat państwa sowieckie- 
go został skierowany na zwycięskie 
przetrzymanie egzaminu rewolucji. 
W zakresie mobilizacji ludzkiej o- 
siągnieto w tym okresie wejny po- 


ziom najwyższy. Na front polski 
ściągnięto najlepsze oddziały armji 
sowieckiej. Za kolumnami wojsk Tu 
chaczewskiego posuwał się zawcza- 
su zińfontowany rząd komunistyćzny 
z Marchlewskim i Konem na czele. 
Dowodziło to, że egzamin przygoto- 
wany był starannie i poważnie. 
Egzamin ten został jednak prze- 
gramy, bo żaden z celów, jakie po- 
stawili sobie czołowi ludzie rewolu- 


cji, nie został osiągnięty. Rewolucja 
wszechświatowa nie wybuchła. Fol- 
ska okazała się nie etapem, lecz kre- 
sen zdobywczego rozmachu czerwo- 
nej armji. Proletarjat europejski za 
wiódł, polski zerwał się. do' rzadkie- 
go w dziejach spotykanych wzlo- 
tów: patrjotyzmu. Fargnięcie się na 
stolicę, na Warszawę, pobudziło na- 
ród polski do wielkiego odruchu bo- 
jowego. 


W przededniu rewolucji światoliii. 


Beznadziejne położenie Polski przed i2 laty. 


Bitwa, która była zamierzona ja» 
ko tryumf rewolucji. zamieniła się 
w jej pogrom straszliwy. Uratowa= 
na zostala Polska, ecalat pozostały, 
świat przed jarzmem czerwonych 
niszczycieli kultury. Zbankrutowała 
także wroga Polsce polityka lorda 
Cursona. Polska udowodniła, że: 
świat może na nią liczyć w każdej 
opresji i w każdej potrzebie. 


poz F 9 NE STOLICY. 


Banda Tasiemki przed sądem. 


Dziś w sądzie okręgowym w Warsza- 
wie zasiądzie na ławie oskarżonych 
czternastu podsądnych, 
czternastu terorystów z placu Korce- 

lego: 
A więc wódz bandy, 55-letni Łukasz 
Siemiątkowski, zwany popularnie Ta- 
siemką i jego zastępca i szef sztabu 
Leon vel Danteleon Karpiński, oraz 
dwunastu szeregowców: Sztanwori, Ja- 
niak, Dusznicki, Cieśliński, Telerman, 
Osmański, Bocheński, Fiackowski, Kan 
tor, Jakubczyk, Lipszyc i Szmigiel. 
POWSTANIE BANDY. 

Banda Tasiemki powstała już w r. 
1928 i jako teren swojej działalności o- 
brała plac Kereelego. Teroryści przygo- 
towali się doskonale, posiadali broń, 
karną organizacją, znajomość terenu i 
ludzi, oraz zupełną bezwzględność w 
postępowaniu. Zwracano się poprostu 
do poszczególnych kupców, 

żądając od nich pieniędzy. 
W razie odmowy grożono biciem, 


- bardzo. często też przeprowadzano eg- 


zekucje natychmiastową. 

Napastowani, obawiając się fatal- 
nych skutków, płacili, co kazano. 

„PANOWIE PLACU". 

Banda Tasiemki starała się do pew 
nego stopnia zachować pozory jakiejś 
osobliwej legalności. 

Zuchwali teroryści uważali się nie- 
jako za gospodarzy: 1 

niepodzielnych. panów tego placu. 

Jeśli żądali od kupców okupu, to żą- 
dali za prawo handlowania, za wyznacze 
nie miejsca i poszczególnych straga- 
nów. Kupey byli pewni, że mają do czy 
nie z organizacją. Byli nawet prze- 


świadczeni, iż złożone przez nich pienią 
dze są przeznaczone dla całej bandy i 
że inni członkowie nie będą się już zgłą 
sBzać z nowemi żądaniami. 

W ten sposób wzajemne stosunki ja- 
koś się ustaliły. Na placu Kercelego 
rządził Siemiątkowski ałbe Karpiński, 

którego nawet nazywano królem. 

Ponieważ jednak handlujący zawsze 
płacili niechętnie, sprawa oparła się 0 
Kkomisarjat rządu, a potem wdrożono 
dochodzenie prokuratorskie, które usta- 
liło szereg faktów przestępczych. * 

JAR SIĘ TO ODBYWAŁO0? 

W r. 1928 do niejakiego Izraela Chi- 
la Pajczera przyszli dwaj członkowie 
bandy Tasiemki — Karpiński i Sztan: 
dorf, żądając odeń 1000 zł. za prawe 
handlowania na plaeu. 

Kiedy Pajczer odmówił, ukazały się 


rówołwery. Przestraszony kupiee' dał 
wówczas, co miał, to jest 609 złotych. 


W trzy lata potem ci sami teroryści za- 


prowadzili Pajezera do bramy jednego 


z domów na plaeu Kercelego i zażądali 
od niego dwustu złotych. Kiedy Paj- 
ozer. odmówił, Karpiński chwycił go i 
począł uderzać: 

plecami. o Ścianę. 

Wówczas Pajczer, nie mająę gotów- 
ki, dał weksół na 100 złotych z wystar 
wienia Lichte. 

Czasami pertraktacje z SE toż 
czyły się w okolieznych restauracjach. 
W „BARZE POLSKIM“. 

Pod koniee roku 1929 na placu Ker- 
celego pojawiły się dwie nowe posta- 
cie. Byli to skromni handlarze starzy- 
sny. 

Benjamin Fuks i Dawid Portugał. 


Walny zjazd delegatów związku strzeleckiego 
z całej Polski. | 


Wczoraj odbył się w stolicy walny 
zjazd delegatów związku strzeleckiego 
z całej Polski. 

Zw. strzelecki jest jedną z najstar= 
szych organizacyj, a największą organi 
zacją przysposobienia wojskowego. 

Po odzyskaniu niepodłegłości powsta 
ła myśl stworzenia organizacji, która 
wierna tradycjom strzeleckim z przed 
wojny, zorganizowałaby społeczeństwo 
w pracy nad utrwaleniem bezpieczeń: 
stwa granic i bytu niepodłegłego. 


Przed majem 1926 roku związek strze 
łeeki ograniezony w swych prawach, nie 
mał prześladowany, rzucił myśl zjed- 
noczenia wysiłków i swych kadr na i- 
mieniny marsz. Piłsudskiego. 


Przewrót majowy zastał organizację 
zwartą i liczebną. 

Rozrósł się związek strzelecki po ma- 
ju, zasilany szarą masą wiejską, zwra- 
cając przedewszystkiem uwagę na wy- 
chowanie fizyczne i obywatelskie mło- 
dzieży. 

Związek strzelecki współpracuje śeł 
śle z państwowym urzędem wychowania 
fizycznego i przesposobienia wojskowe- 
go. SN 

Wezorajszy zjazd miał szerokie za- 
dania. Od trzech lat bowiem nie był 
zwoływany walny zjazd delegatów zw. 
strzeleckiego. Erzyletni zatem materiał 


sprawozdawczy przedstawiony został 


delegatom. 


Na zjeździe wygłosił przemówienie 
minister Jędrzejewicz o roli strzelca, 
następnie prezes Sławek. 


Prezesem związku strzeleckiego wy* 
krany został meegenas Paschalski. 


Uchwaiono szereg rezołucyj, m. ih. w, 
sprawie Gdańska i wysłano depesze hoł- 
downicze do prezydenta Rzplitej i mar- 
salka Piłsudskiego. 

Następnie delegaci przemaszerowali 
pod grób Nieznanego Żołnierza, gdzie 
złożono wieniec. Zkołei delegacja związ- 
ku udała się na dziedziniec Zamku. — 


Do zebranych wyszedł prezydent Rze- - 


czypespołitej. 

Powitał p. prezydenta red. Stupczyń* 
ski, poczem p. prezydent przyjmewał 
delegację herbatką. 

ypadanie, 


WŁOSOtW ala 


— łysienie usuwa — 
paene CHINO WO- CHHIELOWA! : 


F „Mydło: CHINOWO -GHMIELOWE" 
z Kogutkiem. i 


Sprzedają apteki, składy apteczne 


Niebawem zjawił się u nich Karpiń_ 
ski i zażądał paruset złotych pod groźbą 


rewolweru. Handlarze nie zapłacili wów. - 


CZAS, tłumacząc się, że nie mają pienię: 
dzy. Minęło kilka dni, Karpiński zja+ 
wił się znowu, kazał iść za sobą i pros 


wadził do restauracji pod firmą „Bar ` 


Polski“. - Í 
"Tutaj ucztowała cała banda, 
uzbrojona w rewolwery. 
Kupcom.kazano czekać, aż się libacja 
skończy. Wówczas Karpiński  wycią- 
gnął rewolwer i kazał zapłacić rachu= 
nek, który wynosił zgórą 200 zł. Nie- 
szczęśni handlarze oddali to, co mieli 
przy. sobie, Fuks 100 złotych, a Portu: 
zał 20. Oprócz tego'na' żądanie: Karpia: 
skiego musieli podpisać weksel na 10% 
złotych. Weksel ten wykupił po trzech. 
dniach Fuks. 
Alec na: tom się sprawa nie skomi 
czyła. : 


N 


DINTOJRA. 

(W. listopadzie r. 1930 Fuks odeźwa 
się lekceważąco o. bandzie Tasiemki, a 
mianowicie powiedział Duszniekiemaz, 
że Tasiemka ma już ludzi bardzo mało 
i nie trzeba się go» taé 

Banda, dbająca o swój autarytet. ZA» 

resgowala natyensaiast. 

`- Karpiński wezwa? Fuksa na sąd po= 
lubowny, t: zw. w żargonie przostęp- 


czym „dintojra“, post 


Fuks, nauczony smutnem doświad= 
czeniem, udał się do restauracji Łypo. 
byka na Nowolipkach. gdzie czekał na. 


niego sąd polubowny, składający się w 


członków bandy Tasiemki. 
Wyrok zapadł naiutałuie jednomyśł 
nie. 


Kary, a oprócz tego Karpiński pobił go 
dotkliwie na ulicy. 
TEROR I TEROR. 

W taki sam sposób mniej więcej stia 
roryzowano: kupca Klepfisza, który mu- 
siał płacić niejednokroinie na pekas 
Janki „tasiemKowców"“. 

Oprócz tego wymnszano zna ne Su- 
my od całego szeregu kupeów. Jeśli nie 
było pieniędzy teroryści brali towar al+ 
bo weksle. Płacono za wszystko, przy, 
każdej okazji i pod każdym pozorem. 
A jeśli nie bylo sposobności, stwarzuno 
je własnym przemysłem. Nieraz zcarza 
ło się. że kupiec przychodząe rano do 
swojej budki, 

znajdował drzwi zabite gw eździami. 

Nikt nie ośmielił się własnemi 1ęko- 
ma drzwi odbić, bo każdy wiedział, że 
to jest robota Karpińskiego i jego towa 
rzyszy. Trzeba było tego połrornie cze= 
kać aż przyjdą, a potem układać się i 
płacić. 

Banda, doskonale zazwyczaj poin. 
formowana o tem, eo się na placu dzia- 
ło, wyzyskiwała dla siebie każ Spo- 
sobność, aby znaleźć pretekst do żąda- 
nia okupu. Bąnda brała tedy procent 
od każdej tranzakcji sprzedaźnej, a ze 
szczególną lubością wkraczała we wszel. 
kie nieporozumienia. 

Podezas rewizyj, dokonanych na- plas: 
cu Kercelego w straganie Leona zad 
pińskiego znaleziono i 

małą zbarojownię, 
kilka rewolwerów różnych systemów i 
wielki zapas amunicji. 


Na rozprawę wezwano około. tizystik 


świadków. 


Fuksa skazano na zapłacenie 200 zł. 


+ 


t 


W dn. 27 ub. m. na podstawie ko- 
munikatu policyjnego donieśliśmy, że 
sobotę dn. 25 czerwca, stróż kopalni 
Modrzejów podczas obchodu nocnego 
natknął się około godz. 10 wiecz. na kil. 
| kn osobników, którzy kradli węgiel, 
znajdujący się na terenie ikopalni. Zło- 
feje mieli obrzucić ‘stróża kamienia- 
mi, z których jeden ugodził go w gło- 
SG 
Wówczas stróż w obronie własnej 
wystrzelił trzykrotnie z rewolweru, tra- 
" fiając 19-letniego Mieczysława Wojna- 
_ rowskiego, mieszkańca Modrzejowa. — 
tula ugrzęzła w dolnej cześci brzucha. 
annego odwieziono „do szpitala. 
W odpowiedzi na tą wiadomość oj- 


tóry poniżej zamieszczamy: 
" „Uprzejmie proszę Sz. Pana Redak- 
ra o umieszezenie w-swem -poczytnem 
„piśmie następującego sprostowańia. 
Sprawa postrzelenia mego syna Mie_ 
zysława przedstawia się "odmiennie. 
"W dn. 25 czerwca, około godz. 9-6j 
iecz. syn mój wraz z córką udal się 
ad rzekę Białą Przemszę, aby pu- 
zezać wianki. s 
Gdy znaleźli się na placu Józefa 
 Fiedorowicza w odległości 12 mtr. od 
plotu kopalnianego, jakiś osobnik, jak 
«się później okazało, stróż kop. Modrze- 
w, stożąe w odległości 6 mtr. od ogro- 
dzenia kopalnianego, również na placu 
Fiedorowieza, wystrzelił 6.krotnie w 
tronę mojego syna, raniąe go 'eiężko 
zuch. Kula przeszła na wylot. Syn 
upadł na placu p. Fiedorowicza, a 


| KALENDARZYK. : 
Dziś: Józefa Kal. 

Jutro: Karola i Antoniego 5 
Wschód słońca: 3.37 

|| Zachód słońca: 7.59 


— RADJO 


ntr. Biura Hydr. 16.40. Pogad. 
franc. 17.00. Koncert ork. ludowej 
„Abraham Lincoln“. 18.20. Muzyka 
kka. 19.15. Rozmaitości. 19.35. Pras. 
z. Radj. 19.45. Skrz. poezt. roln. 19.55. 

am na dz. nast. 20.00. „Mistrzowie 
długiego życia”. 20.15. Koncert muzyki 
amerykańskiej. 21.50. Dod. do Pras. Dz. 
R 21.55. Kom. Gł. Wojsk. St. Met. 
Muzyka tan. 22.25. Odczyt w jęz. 

(im. 22.40. Wiad. sportowe. 22.50 
fnzyka tan. z dame. „Adria“. 
WARSZAW A. 


cgram na dz. bież. 12.10. Codz. prze- 
glad prasy. 12.40. Kom. meteor. 12.45. 
, ty. 13.35. Płyty gramof. 15.0. Kom. 
ospodarczy. 15110. Płyty. 15.30. Chwilka 
loinieza. 15.35. Kom. urzędu wych. fiz. 
15.40. Płyty. 16.35. Kom. dla żeglugi i 
rybaków. 16.40. „Życie w czterech ścia- 
ach“. 17.00. Koncert popularny. 18.00. 
Odczyt ze Lwowa. 18.20. Muzyka tanecz 
na 19.15. Rozmaitości. 19.35. Pras. dzien- 
radiowy. 19.45. Listowne nauczanie 
rictwa. 19.55. Program na dz. nast. 
00. Koncert popularny. 21.00. Feljeton 
eracki pt. „Poeta i morze. 21.5. D. 
oncertu. 21.50. Dodatek do pras. dz. 


[jowego. 21.50. Kom. meteor. 22:00. 


i KATOWICE. 

oniedziałek, 4 lipca. 

58. Sygnał czasu z warsz. obs. astr. 

rogram na dz. bież. 12.10. Codz. 
3 gramof. 


18.00. Odczyt. 18.20. Muzyka 
Warsz 19.15. Rozmaitości. 


00. Transmisje z Warszawy. 22.05. 
gramof. 2240. Wiadomości sport. 
Tuzyka taneczna. 


tórą ni 


RONIKA. 


Fa 


Dowodem tego najlepszym są znale- 
zione na placu Fiedorowicza łuski z wy 
strzelonych kul rewolwerowych w odle 
głości 6 mtr. od terenu kopalni, które 
znalazła miejseowa policja. 

Wyjaśniam, że syn mój nigdy zło- 
dziejem nie był i nigdy nie był karany 
Stróż kopalni „Modrzejów* użył nie- 
prawidłowo broni. Zaznaczam jeszcze, 
że syn był ubrany w Świąteczne ubra- 


DU m PAG 
eży wyjaśnić 
Echa posirzelenia Wojnarowskiego w Modrzejowie. 


„nie. Przeciwko kopalni „Modrzejów* i 


stróżowi tejże kopalni wnoszę skargę 


‘do sądu. š 


Z poważaniem 
Michal Wojnarowski. 
Moedrzejów, 30. 6. 32 r. 

Tyle p. Michał Wojnarowski. My ze 
swe strony dodać musimy, że sprawa 
ta winna być jaknajszybciej wyja- 
śniona. 


BE 


, ROSE TEZIE E ZYTA EEEE |. iż 


Ks. hisk. dr, Kubina mianowany biskupem w Tarnowie 


Długoletni biskup diecezji tar- 
nowskiej ks. dr. Wałęga opuszcza do 
tychczas zajmowane stanowisko w 
Tarnowie. 


Zarządzeniem wyższych władz 


duchownych na to stanowisko powo 


Jano ks. biskupa dr. Kubinę z Oze- 


stochowy. Objęcie przez ks. biskupa 
Kubinę diecezji tarnowskiej nastą- 
pi w najbliższych dniach. 


W sprawie obniżki płac robotniczych, zatrudnionych 
przy robotach miejskich w Sosnowcu. 


MAGHSTRAT WYKONAŁ DOTYCHCZAS OKOŁO 11.006 M TR. KW. JEZDNI 


W ostatnich czasach magistrat So. 


snowca otrzymał z województwa list, 
w którym p. wojewoda zaleca, aby pla- 


ee robotników, zatrudnionych przy robo 


-tach miejskich, zmniejszyć z 5 na 4 zł. 
za dniówkę. ; 


W odpowiedzi na ten list magistrat 
wystosowal do województwa memorjal, 
w którym uzasadnił, że obniżka plac 
wobotników miejskich byłaby dla nich 


wielką krzywdą, tembardziej, że pra- 


ceują oni tylko na 8 dni w tygodniu, 
ezyli mają 12 de 14 dniówek w miesią- 
eu. ; 
Przeważająca część tych robotników, 
posiada na utrzymaniu liczne rodziny, 
które i tak z "zarobków dotychczaso- 
wych wyżyć nie mogą. e 
Dodać należy, że place robotników, 
pokrywane są z subsydjów wojewódz- 


twa na zatrudnienie bezrobotnych. 


Magistrat ze swej strony dokłada 
z własnych funduszów po 16 gr. do każ- 
dej dniówki robotnika, tytułem świad_ 
czeń socjalnych. 


Jak wejewództwo ustosunkuje się do 
mmemorjału magistratu sosnowieckiego, 
narazie niewiadomo. Bardzo możliwe, 
że przychyli się do prośby magistratu 
i eofnie'swe zarządzenie o obniżce płac. 

Roboty prowadzone są systemem ft. 
zw. akordowym pod.ścisłą kontrolą 
wydziału budowlanego w magistracie. 

Są to roboty przy reperacji bruków 


1 budowie ulic. Wydajność pracy przy 


stosowaniu systemu akordlowego, we- 
dług opinii magistratu, jest bardzo du 
ża a wykonanie robót jest stosunkowo. 
tanie. 

W bieżącym roku, do obeenej chwi 
Ji wybudowano i przebrukowano oko- 
do 1.080 mtr, kwadratowych jezdni. 


Z sumy 118.000 zł., jaką preliminowa- 
ło miasto w budżecie tegorocznym na 
roboty miejskie, wydano już 64.000- zł. 
na zakup materjałów budowlanych. 

Robocizna, jak to już wspomnieli- 
śmy, płacona jest z sybsydjów - woje- 
wództwa na zatrudnienie bezrobotnych. 


Jak oszczędzałą nowi wiodarze 
miasta Olkusza 


Otrzymaliśmy następujący list: 


Nowy. zarząd miasta Olkusza, obej- 
mując władzę, solennie przyrzekał za- 
równo wobec mieszkańców miasta, jak 
i calej rady, że do pracy przystępuje 
przedewszystkiem pod hasłem wielkich 
oszczędności. : 

Jeżeli chodzi o polewanie ulic, to o0- 
szczędności te widać {w tym roku je- 
szeze nie polewano), jeżeli chodzi o in- 
westycje w mieście na własny rachn- 
nek, to oszezędności również są, (kilka- 


„ nastu ludzi pracuje w parku z funduszu 


sejmikowego), natomiast nie widzi się 
tej oszczędności w biurach magistratu 
m. 'Olkusza, gdzie przyjęto szereg mło- 
dych urzędników, niewykwalifikowa- 
nych i dziwnym zbiegiem okoliczności, 
samych kawalerów, ludzi i tak nie naj 
gorzej sytuowanych, osobiście przyj- 
mowąnych przez wieesburnistrza p. 
Zbiega. 

Żeby nie być gołosiownym,  zazna- 
czyć należy, że w ciągu krótkiego 'cza- 
su urzędowania nowych władz magi- 
strackich przyjęto 'do magistratu: Wa- 
eława Wojaczka, kawalera, którego oj- 


ciec žest jednym z bogatszych ludzi w 
Olkuszu (w jednym z jego domów mie- 
ści się gimnazjum żeńskie), Jana Ka- 
sprzyka, kawalera, którego matka po- 
siada dom, Krężła, kawalera, syna oby- 
watelki Olkusza, Józefa Strzeleckiego, 
kawalera, syna «ogrodnika miejskiego, 
Barczyńską, córkę kierownika wodocią 
gów miejskich. 

Oprócz tego pracują w magistracie: 
Kacper Woźniak, emerytowany urzęd- 
nik i właściciel ładnego domu w Olku 
szu, Kiełtyka, właściciel willi na Czar- 
nej Górze. Burakowski, którego żona 
jest urzędniczką sejmiku, ‘inż. Żubr, 
który jest kierownikiem budowy sana- 
torjum w Rabsztynie, a żona jego den- 
tystką itd. 

Zapewne dla oszezędności . trzyma 
się tych wszystkich ludzi, mogących i 
tak świetnie żyć bez specjalnej opieki 
obeenych władców miasta, a odmawia 
się posad ludziom istotnie wykwalifi- 
kowanym, mających na utrzymaniu ro 
dzinmy.. właśnie z powodów oszczędno- 
ściawych. 

©lkuszanin. 


Szkoły powszechne w miastach i na wsi. 


<Z-ogólnej liczby 2.962 szkół powszech 
nych 'w miastach polskich, największa 
liezba «szkół, mianowicie 847 istnieje na 
terenie województwa łódzkiego. W wo- 
jewództwie poznańskiem znajduje się 
w miastach 312 szkół, w lwowskiem 244, 


REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ BANDLU? 


w 'krakowskiem ‘208, w ikiełeckiem 205, 
w warszawskiem 181. Warszawa. posia- 
da 828 szkoły powszechne. 

Z liczby 28.977 szkół - powszechnych 
na wsi, największa liezba, mianowicie 
2.230 szkół przypada na województwo 
lwowskie.W województwie poznańskiem 
znajduje się na wsi 2.096 szkół powszech 
mych. w warszawskiem 2.062, w lubel- 
skiem 1.901, w kiełeckiem 1.806. 


_ EKIELC. 

(k) Dwie efiawy pioruna. Onegdaj 
przeszła nad powiatem kieleckim g wał 
fowna burza z piorunami, która pociag: 
nela za sobą śmiertelne ‘ofiary. 

W Czałczynie piorun uderzył w za- 

grodę Szymona: Kwapiszyńskiego, zabi 
jając na miejscu dwuch jego synów, 
Józeła i Władysława, którzy przed bu+ 
qzą skryli się do stodoły. Zagroda apio- 
męła. 
W tym samym czasie mderzył pio- 
run w oborę Marjanny Bujak w sąsied- 
niej wiosce Krężalek. zabijając krową 
i wzniecając pożar, który zniszczy! :g0- 
-spodarstwo. 

(k) Tragiczny wypadek motocyklowy, 
zdarzył się wezoraj na szosie koło iio- 
puszna. Wypadkowi uległ leśniczy Prze 
myslaw Jarees, który jadąc z nadmier» 
ną szybkością, wjechał w leżący na zbo- 
czu szosy piasek. Motocykl 'skoziałko- 
wał, jadący na nim wpadł do przydraż* 
nego rowu, ulegając ciężkim obrażen 
niom głowy i ogólnym potłuczeriem. 
Rannego przewieziono autobusem do 
szpitala św. Aleksandra w Kielcach. 

(k) Oszukańcze biuro. Niejaka An- 
tonina Żmija: z Nowej Wsi, pow. stopnia 
kiego przybyła onegdaj do Kielc, «e: 
łem sporządzenia aktu hipotecznego. — 
Na uliey przystąpił 'do niej nieznany 
osobnik, jak się później okazało, ajertt 
pokątnych pisarzy Jan Zembrzuski, za- 
"mieszkały przy ul. Chęcińskiej 17, któ- 
ry dowiedziawszy się o celu przybycia 
wieśniaczki, zaprowadził ją do biura pi- 
sania próśb Antoniego Łodzika przy ul, 
Leśnej 2. Wieśniaczka przybywszy ło 
biura wpłaciła pieniądze, lecz oszuści 
eczywiście sprawy nie załatwili, przy» 
właszczając sobie pieniądze. Ten samą 
Zembrzuski przed kilku dniami wyłus 
dził w podobny sposób gotówkę od Ja» 
na Stępienia, wieśniaka z Imielny, pow. 
jędrzejewskiego, również pod pozorem 
załatwienia sprawv w hipotece. Oszu- 


-stem zajęła się policja. j 


Z ZAGŁEBIA. 
ZNAKOMITY SZACHISTA FRYDMAN 
W SOSNOWCU. 

W Sosnowcu bawi u krewnych zna 
komity szachista Paulin Frydman, 
mistrz Polski i tegoroczny mistrz War- 
SZaWwy. Ę 

P. Frydman rozegrał szereg spotkań 
z wybitnymi szachistami miejscowymi. 


Mistrz udaje się w tournee po Polsce. 


j 


Dzień pogrzebów w Šosnowcu. Dzień 
wczorajszy śmiało nazwać można dniem) 
pogrzebów w Sosnowcu. Na samym tyl; 
ko cmentarzu pogońskim odbyło się 8 
pogrzebów. 


POCZTA W BĘDZINIE BEZ TELE: 
FONU. ż 
Kradzież automatu telefonicznego. 
Jacyś sprytni złodzieje ukradli w 
nocy automat telefoniczny z gmachu u- 
rzędu pocztowego w Będzinie, łącznie 
z t. zw. „puszką* zawierającą według 
licznika '60 złotych pięciogroszówkami. 
Złodzieje odkręcone aparty wynieśli 
niespostrzeżnie i ulotnili się bez śladu. 


Zawąd ZAKZ. prosi prezesów lub 
przedstawicieli poszczególnych kół za- 
glębian o skomunikowanie się w naden 
ważnej sprawie z kol. W. Rejmentem, 


tel. Sosnowiec 2_17. 
SPT ZUOKUZT=* 


PRZED WEJŚCIEM W ŻYCIE NO- 
WEJ USTAWY O FUNDUSZU BEZ- 
ROBOCIA. 


Na podstawie nowej ustawy o zabez- 
pieczenia na wypadek bezrobocia, któ= 
ra wchodzi w życie z,qdriem 11 bm. za- 
silki przysługiwać będę 'bezrobotnym 
robotnikom zasadniczo tylko przez 13 
tygodni. Przedłużenie okresu zaopatrze 
nia do 17 tygodni uzależnione jest od 
znalezienia na ten cel pokrycia w ra. 
mach budżetu funduszu bezrobocia. — 
Za podstawę przy wymierzaniu zasił- 
ku brane będzie wynagrodzenie xrobotni 
ka w ciągu 13 tygodni, przepracowa- 
nych ostatnio przed dniem zgłoszenia 
się po zasiłek. Przepis ten ma na celu 
utrudnienie zakładom pracy sztuczne- 
go podwyższania płac przed zwolnie- 
niem robotników dla ułatwienia im o- 
trzymania wiekszych zasiłków. 


'SŚwędzenie ciała oraz wszelkiego! 
rodzaju wyrzuty skórne uauwa | 


KREM LAIN-AGE 


z kogutkiem 
jest to idealny nieszkodliwy ko-' 
smetyk, usuwający wady naskór | 
ka tak u'dorosłyeh, jaki 'u-dziec) 
` R. M. Spr. Wewn. Nr. 3534 
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ZE SPORTU. 


Znowu zajścia na boiskach Zagłębia. 


Czas najwyższy skończyć z fanatyzmem klubowym i rozwydrzoną publiczności.) 
—0 większe bezpieczeństwo na boiskach 


Wczorajsze spotkania A Kl. obfito- 
wały w szereg zajść, które wywołane 
były przez publiczność 1 samych gra- 
czy, coraz częściej wyłamujących. się 
z pod rygoru sportowego. 

Ostatnie zajścia na boiskach dowo. 
dzą, że część publiczności zagłębiow_ 
skiej powinna jeszcze kilka lat uczę- 
sżezać na lekcje dobrego wychowania, 
aby mogła później przyglądać się za- 
wodom. ŻA 

Szumowiny przebywające na boisku 
starają się wykorzystać każdą okazję i 
wywołać zajście. Wszystko zaś skrupia 
się najczęściej na głowie gospodarzy. 
i sędziego. Czas już najwyższy zakoń. 
czyć z anomaljami panującemi w spor- 
cie zagłębiowskim i ukrócić wyczyny 
rozwydrzonych szumowin. 

Publiczność pragnąca oglądać na- 
prawdę zawody domaga się większego 
porządku i bezpieczeństwa na boiskach. 

Po wczorajszych spotkaniach tabela 
A kl. przedstawia się następująco: 
Nazwa klubu gier ilość pkt. BE 


Policyjny 16 24 ] 
nja 16 23 55:29 
Zaglebie 16 21 54:28 
„KĘ 16 18 29:27 
Ruch 16 16 28:80 
Sarmacja 16 15 25:30 
Zagłębianka 16 15 32:38 
Hakoah 16 14 28:27 
Brynica 16 8 16:42 
Makabi 16 6 16:52 


UNJA — HAKOAH 4:2 (1:2). 


Unja na własnem boisku po ciężkiej 
walce pokonała Hakoah w stosunku 4:2 
Do przerwy Hakoah zdobył dwie bram- 
ki. Po przerwie Unja rozpoczęła gtę w 
ostrem tempie i uzyskała następne 3 
bramki. W drugiej połowie wybitną 
przewagę miała Unja. 

Bramki strzelili: Morgała (1), Stani- 
szewski (1) i Nagiel, który wystąpił 
znów po długiem zawieszeniu (2). Sędzio 
wał p. Kuska b. dobrze. 

Przedmecz rezerw zakończył się wal 
nem zwycięstwem Unji w stosunku 9:0. 
Była to gra na jedną bramkę. Rezerwa 
Unji zajmuje nadal pierwsze miejsce 


w tabeli. : 


MAKABI — CKS. 4:1 (2:0). 


Na boisku Ruchu w Sosnowcu Ma. 
kabi święciła w dniu wczorajszym zwy 
cięstwo nad CKS. w stosunku 4:1. 

Podkreślić nalęży ładną i celową grę 
Makabi, która naprawdę staje się groż- 
ną drużyną. Świetnie przedstawiał się 
bramkarz Makabi Hirsch, który obro_- 
nił bramkę od kilku niechybnych goli. 

Sędziował p. Mazur. b. dobrze. 

Rezerwy 2:2. 

Kazar: 
POLICYJNY — SARMACJA 5:8 (2:0) 


. Sarmacja gościła u siebie Policyjny 
pamoszac zasłużoną porażkę. Podczas ca 
ej gry Policyjny przeprowadza celowe 


Mąż za mijony | 


SESU>- (POWIEŚĆ) 
215. 

Hr. de Lucenay po wyjeździe z 
domu udał się do klubu, gdzie spot- 
kawszy się z kilkoma towarzyszami, 
przepędził z nimi kilka godzin tak 
wesoło, iż gdy zaproszeni przez nie- 
go na obiad, weszli na dziedziniec pa 
łacu, Dufour ze zdziwieniem spo- 
strzegł, iż chwiał się na nogach. 

Przy obiedzie również nie żało- 
wano sobie wina. 

O jedenastej w nocy goście odje- 
chali, pozostawiając hrabiego zupeł- 
nie pijanym. Juljusz przecież miał 
tyle jeszcze przytomności, że o wła- 
snych siłach udał się do pokoju sy- 
BRE Rozbierając się, rzucił u- 

ranie lokajowi, poczem zawołał: 

`. — Odejdź! Nie chcę by mię szpie- 
gowano! 

„ Lokaj wyszedł pośpiesznie i spot- 
kawszy na schodach pana intenden: 
ta, odezwał się: 

— Nasz pan dzisiaj strasznie cze- 
goś gniewny. 

Dufour uśmiechnął się tylke i po- 
szedł dalej, przybył na pierwsze pię- 
tro, zgasił świecę, wszedł do salonu 
graniczącego z gabinetem hrabiego i 
dla zabezpieczenia sobie odwrotu, zo- 


Wydawca: Helena Monsiorska, 


i szybkie ataki, wieńczące je bramkami. 
Na 18 minut przed końcem gry niesfor- 
na publiczność będzińska wtargnęła na 
boisko uniemożliwiając zawody. 

Sędzia p. Dułas b. dobry. 
` Zawody rezerw prowadzone były 
przez sędziego niemożliwie.  Podkole- 
gjum powinno pouczyć niektórych ko- 
legów do czego służy gwizdek. 

Wynik 3:0 dla Sarmacji, 

: A OJCZE 
ZAGŁĘBIANKA — ZAGŁĘBIE 3 : 2 
(1:1) 

W Dąbrowie odbyło się spotkanie 
między powyższemi drużynami z wyni- 
kiem 3:2 na korzyść Zagłębianki. 

Do przerwy gra wyrównana. Po 
przerwie utrzymuje się wynik 2:2 do- 
piero pod koniec Zagłębianka uzysku- 
je trzecią bramkę. 

Na kilka minut przed końcem gry 
wynikło zajście na. boisku. Zajście spro 
wokował gracz Łukasiewicz. Publicz- 
ność wtargnęła na boisko, bijąc graczy 
Zagłębia bardzo dotkliwie. Sędzia od- 
gwizdał zawody. 

Sędziował P. Chycki bardzo dobrze. 

Przedmecz rezerw 6:2 dla Zagłębia. 

—0000— 


BRYNICA — RUCH 2:1 (1:1). 


Spotkanie miedzy Brynicą a Ru- 
chem zakończyło się wynikiem 2:1 na 
korzyść Brynicy. Druga bramka padła 
na kilka minut przed końcem gry. 

Gra od początku żywa z przewagą 
Brynicy. 

Rezerwy walkower dla Brynicy z po 
wodu spóźnienia się drużyny sosnowiec 

iej. 


Kino-Teatr 


PALACE” | 


i ANONS! 


Š f edy - 3 reswa EJ 


ILekarz chorób kobiecych 


czyli (W gabinecie lekarza) 


Od czwartku 7 lipca 
MAURICE CHEWALIER w obrazie 
„ZA OCEANEM* 


WYNIKI SPOTKAŃ LIGOWYCH. 


Drużyny ligowe rozegrały wczoraj 
cztery spotkania, których wyniki są na_ 
stępujące: 

Warta — Ruch 3:0 (2:0). 

W Wielkich Hajdukach Ruch prze- 
grał z Wartą w stosunku 0:3. 

Warszawianka — ŁKS. 1:1 (1:1). 

Spotkanie między Warszawianką a 
Ł. K. S. rozegrane w Warszawie zakoń 
czyło się remisem 1:1. F 

Czarni — 22 pp. 1:2 (0:1). 

Drużyna 22 pp. odniosła zwycięstwo 

nad Czarnymi w stosunku 2:1. 
Garbarnia — Pogoń 2:1. 

W Krakowie odbył gię ciekawy mecz 
między powyższemi drużynami. Gar- 
Parai odniosła zwyciestwo w stosun- 

u Ż:l. Ź $ 


4 Szwajcarskie Goizkig | 
gta" (z marką Kogut*% 
są stosowane przy 
robach żałądka, klszeżz 
obstrukcji | kam | 
ZOOWYCA 
„azwajcarskie Gorzkie Złoia% 
eg naturalnym łagodnym śro 
przeczyszozającym, ałatwiającyza 
faenxcjs organów drawienia I dzine 
łającym przeciwko otyłości. 


| SEZ rez RSE RTR 


Dziś 


ANONSI 


| > KINO 
ZAGŁĘSIE 


dawniej 
Kino-Teatr „Udziałowy”. 


r. A EEAS YAN: 


stawił za sobą drzwi otwarte. Na 
palcach, powoli i by nie potrącić się 
o jaki przedmiot, z rozpostartemi rę- 
kami przebył cały salon, doszedł do 
drzwi gabinetu, uchylił portjerę i 
przyłożył oko do wywierconegó ra- 
no otworu. 

Hrabia blady, z włosami rozrzu- 
conemi, stał nieruchomy przy biur- 
ku. Po kilku chwilach wyjął z kiesze- 
ni klucz i otworzył nim szufladkę 
biurka, wyjął szkatułkę, otworzył ją 
i przekonawszy się, że lornetka jest 
na swojem miejscu, zamknął na po- 
wrót, pozostawiając kluczyk w zam- 
ku. 

— Dziwna rzecz, jak trafnie po- 
wiedziałem... Mam nos... — mówił do 
sobie Dufour. — Pan hrabia kupił 
szkatułkę umyślnie dla pomieszcze- 
nia w niej lornetki Lobba. 

Hrabia owinął szkatułkę w pa- 
pier, obwiązał wstążeczką, następ- 
nie wziąwszy z biurka świecę chwie- 
jąc się, wyszedł do pokoju sypialne- 
go. | 

— Po co on tam poszedł? — za- 
pytywał się Dufour zaciekawiony. 

- Po kilku minutach hrabia wró- 
cił z pugilaresem w ręku i z pośród 
znajdujących się w nim papierów 
wyjął kartę wizytową. Umieścił ją 
na szkatułce pod wstążeczką i'przy- 
piął szpilką. Poczem położył napo- 
wrót szkatułkę do szufladki i zam- 
knął ją na klucz. 


Potężne arcydzieło filmowe na tle dzikich pełnych 
niebezpieczeństw, tajemniczych okolic podbiegunowych. 


Nadprogram Komedije i Tygodnik. T 


-Przez cały czas tej czynności ja- 
kieś dzikie ‘światło. tryskało z oczu 
jego i złośliwy uśmiech błąkał się 
po ustach. = =` : ; 

. — Więc jutro — szeptał — zem- 
szczę się nakoniec! “ 

Wziął świecę, odszedł do pokoju 
sypialnego i zamknął drzwi za sobą. 

Dufour nieruchomy 'stał przy 
drzwiach cierpliwie. Nareszcie po 
półgodzinnem oczekiwaniu  przypu- 
szezając, że hrabia musiał już za- 
snąć, ostrożnie wślizgnął się przez 
drzwi i na palcach zbliżył się do 
biurka. Otworzył kluczykiem szufla 
dẹ, zapalił zapałkę i zbliżywszy ją 
do szkatułki, spostrzegł na niej bi- 
let wizytowy z napisem: Markiz Ce- 
lestyn de Valandelle, ulica Malig- 
non 17. 


Dufour ze zdziwienia zaledwie 
mógł stłumić okrzyk. Zamknął szn- 
fladę, wyszedł z gabinetu, w salonie 
zapauił świecę i udał się do swego 
mieszkania. 


< EDOID ZAP A AATE NE CA. 
ET Z ROŻNE 


PRZYJMĘ dziecko dwutygodniowe bez R 
różnicy płci. Wiadomość w administra- 


zg. Śr 


| DROBNE OGŁOSZENIA. 


"” LOKALE AB EJ 


POKÓJ umeblowany, przyj 
Sosnowiec, Czysta 7 m. (GS RE 


kesaen ZRACZYSTEKSCNEK AKA = — 
ER Kupno i sprzedaż} È 
DOM do sprzedania o 8 ubikacjach nie 


drogo byle zaraz. Józefów, Główna 46 
pod Zagórzem. O SARA 


ja 17. 


- Zgubione dokumenty e] 
—__ DO 5 groszy za Í wyraz. | 
KOŁACZ JAN zgubił świadectwo szk 


ne z ukończenia szkoły powszechnej 
przedwojennej na Saturnie. 


CJI. 


HUMOR. 
W WYTWÓRNI FILMOWEJ. 

— Więc pan reżyser sądzi, że 
stem fotogeniczny? 

— O, tak. Mógłby. pan nawet dublo 
wać rolę z jednym sławnym artystą, 

— Z Ramonem Nowarro, czy z Bro~ 
dziszem ? 

— Nie, z Rin - Tin - Tinem.. SCE 

POTĘGA PRZYZWYCZAJENIA. 

Speaker radjowy leży na łożu śmier. 
ci. Chwile jego są policzone. Ostatnie 
słowa umierającego są: 

— I na tem moje życie kończę. — 
Proszę nie zapomnieć mnie uziemić! 
MODNA GRA. 

Rozmowa w cukierni z bilardem. 
— A teraz zagramy sobie w bilard 


je- 


i 


po egipsku. 


— Po egipsku? 

— Tak jest, w piramidkę, 

NOWOBOGACKI O REFORMIE 
SZKOLNEJ. 

Czort wi, jakie korzyści przyniesta 


Bo 
s 


m 


ta reforma szkolna! A może moje dwie 


klasy, które skończyłem, będą uznane 
za wyższe wykształeenie. 
JEGO PIERWSZA MYŚL. 
Bezrobotny wynajmuje pokoik. - 
Z tego ekna będzie pan miat barzzo 
piękne widoki — zachęca gospodyni. 
— (zy na posadę?... 


„Filat“. 


na nich zwalić odpowiedzialność za 
zbrodnię... Plan dobrze obmyślany, 
panie hrabio, ale nie z niego nie bę- 
dzie. O Juljusza Claude i Gabrjełę 
nie dbam.. niech eo chce dzieje się 
z nimi, nie będę przeszkadzał, ale co 
do markiza de Valandelle, mego do- 


broczyńcy, który ofiarował mi rentę 


dożywotnią... inna rzecz! Hola, pa- 
nie hrabio de Lucenay... nie dosiąg- 
niesz go! Potrzeba uprzedzić Damę 
w szmaragdach i markiza samego! 
Trzeba wszelkiemi środkami prze- 
szkodzić zbrodni! Tu niema co się 
namyślać.. Czasu mam dość. Hra- 
bia śpi i z pewnością nie wyprawi 
szkatulki w -noey. Jutro, zanim się 
obudzi, uprzedzę markiza de Valan- 
dellę i prześlę raport p. Magdalenie 
Gallier. 


Uspokoiwszy się takiem rozumo | 


waniem co do swej renty dożywot- 


nu 


ej, Dufour siadł do stołu, napisał f| 
dzienny raport, poczem poszedł na | 


spoczynek. 


Znalazłszy się w swoim pokoju, 


pan intendent padl na fotel. 


` -- Markiz de Valanelle... — sztp- 
tai płosem drżącym — więc to miar- 
kiza de Vałaadelle ches się pozbyć. 
Wie mógł go zabić w pojedynku, 
więc chce go zamordować i dlatego 
kazał mi pod nazwiskiem Juljusza 
(laude kupić lornetkę Lr bia na Ta- 
chunsk Gabrjxi Stellini i prag: ia 


Druk. „Hxpres Zagłębia” Sosnowiec, ul. Teatralna 1,.tel. 4-4. 


O godzinie szóstej rano spał ję 


szcze, gdy hrabia Lueenay, przebu- © 
dziwszy się prawie o Świcie, ubrał 
się pośpiesznie i przeszedł do gabi- 


netu. 
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